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Prze d p ła tę  zamiejseową i należytość 
za ogłoszenia  i reklamy przesyłać  na ­
leży franco do A d m in is tra c y i „G łosu  
W o ln e g o11 1 5 ul. Kopernika we Lwowie.

Za ogłoszenia płaci się  6, a za r e ­
klamy 12 centów za wiersz drobnem 
p i sm e m ; za ogłoszenia większe lub 

o z S s z e  stosfłwnię do umowy.

Przedp ła tę  miejscową oraz należytości 
za iuseraty przyjmu.ie d r u k a r n t a  
pod liczbą ó przy ulicy Kopernika we 

we Lwowie.

R ękopisóic redakeya  n ie  zw raca .

Motto: „ Rz n i j  p r a w d ę  o r e s z t ę  n i e  p y t a j

Przymierze francusko -rossyjskie,
Wypadki kronsztadzkie stały się dla 

dyplomacyi środkowych państw Europy istną 
łamigłówką. Jak pacierz za panią matką, tak 
gładko powtarzają organa, z ukosa na uro­
czystości kronsztadzkie patrzącej się dyplo­
macyi, frazesami upstrzoną ' bajeczkę, ze 
autokratyczna Rossya z republikańską Fran- 
cyą przymierza zawrzeć nie może; albo też 
upatrują w objawach nadspodziewanej serde­
czności rossyjskiej, w podejmowaniu eskadry 
francuskiej, pewien rodzaj kontrdemonstran- 
cyi pokojowej, przeciw pokojowemu trójprzy- 
mierzu środkowych państw Europy, co 
równałoby się grze w ciuciubabkę.

Za rządów żelaznego kanclerza zbrojono 
Niemcy, jak mawiał książę Bismarck, dla tego, 
ażeby zabezpieczyć solńe pokój, a raczej 
groźną swą potęgą militarną zmusić ewen­
tualnego wroga do spokojnego zachowania 
się w obec rzekomo zjednoczonych Niemiec. 
Jak z rogu obfitości musiał parlament ber­
liński, ulegając woli rządów żelaznego kan­
clerza, sypać milionami na cele uzbrojenia 
państwa niemieckiego, które z czasem przy­
brało charakter formalnego obozu, w którym 
całe Niemcy uszykowane do boju, niejako 
wyczekiwały ataku nieprzyjaciela.

Pomimo zajęcia przez Niemcy tak gro­
źnej postawy zbrojnej i mimo stwierdzonej 
przez księcia Bismarcka okolicznością, że 
w obec podobnie zajętej postawy Niemcy 
li chyba jednego Boga obawiać się mogą, 
przecież wreszcie okazała się;'J konieczna 
potrzeba oglądania się za sprzymierzeńcami 
celem stworzenia dzisiejszego trójprzymierza.

Nie ma skutku bez przyczyny, tak też 
i nie bez przyczyny okazała sie potrzeba 
stworzenia trójprzymierza.

Widmo odwetu oczekiwanego przez Niem­
cy ze strony Francyi i sprawa wschodnia 
interesująca Austryę i Włochy, są właśnie ową 
przyczyną powstania trójprzymierza, do któ­
rego i Anglii lgnąć wypada, bo ona również ma 
uzasadniune powody do obawiania się dążno­
ści rossyjskicłi, zwłaszcza, w razie wzrastania 
potęgi Rossyi. Trój przymierze zatem stało 
się faktem dokonanym, w obec czego, oso­
bliwie w obecnych stosunkach konstytucya- 
lizmu austryackiego, niewolno nam w tej 
mierze objawiać swego krytycznego poglądu.

Opierając się atoli na patryotyzmie 
austryackim, wkładającym na obywateli obo­
wiązek życzenia Austryi pomyślności, pozwo­
limy sobie zdradzić nasze przekonanie, że

pó okupacyi, a następnie aneksyi Rośnii 
i Hercegowiny, mogły AuslroJWęgry kroczyć 
w sprawie wschodniej paralelnie z Rossya.'. 
bez narażenia się na tego rodzaju ewentu­
alności, jakich spodziewać się można z na- 
lażenia jej do trójprzymierza, zwłaszcza, 
w obec niezupełnie pewnych stosunków 
panujących dziś we Włoszech i w obec tej 
okoliczności, że trój przymierze uważane jest 
jako zostające pod hdgemonią Niemiec, które 
bądź co bądź, cieszą się ze strony Słowian 
taką samą sympatyą, jak ze strony narodu 
francuskiego. Ba nawet polacy zostający pod 
rządem rossyjskim, nie mogą przebolić, 
stworzonego za czasów rządów Bismarcka, 
funduszu kolonizacyjnego dla wywłaszczenia 
polaków z ich ziemi. Inaczej atoli patrza­
no by na trójprzymierze, gdyby takowe no­
siło cechę austryacką;< do której Słowianie 
nie żywią takiego jpjak do Niemiec, uprze­
dzenia.

Komu znane są stosunki Kongresówki 
i w ogóle ziem niegdyś do Polski należących 
a dziś zostających pod berłem rossyjskiem, 
temu wiadomem będzie żywione tam i wy­
jawiane zdame, że jakkolwiek ciężkiem jest 
jarzmo rossyjskie, to mimo to nie życzo- 
noby tam solne zwycięstwa Niemiec, nad 
Rossya, albowiem podtrzymywane tam jest 
przekonanie, że w ówczas Niemcy zalałyby 
ich swemi wyrobami, zawładnęłyby handlem, 
czyli iiineipi mówiąc słowy, przyprowadzi­
łyby tamtejszych mieszkańców do ekonomi­
cznej ruiny, na jaką mimo dyspotyzmu 
rządów rossyjskicłi narzekać nie m ogą, 
zwłaszcza polacy pod zaborem rossyjskim, 
którzy górując lam cywilizacyą, nie dadzą 
się moskalom wyprzedzić na polu ekono- 
micznem lub w takim zmoskwieić stosunku, 
w jakim zgermanizowano żywioł polski pod 
panowaniem Prus.

Nie inaczej rzecz się przedstawia na 
wypadek, gdyby przyszło do starcia Niemiec 
z Francyą. Republika francuska, posiadająca 
olbrzymią i odwetu żądną armię, może na 
śmiało mierzyć się dziś z Niemcami; roz­
porządzająca nadto zasobami i idąca do 
boju nie w zamiarze zdobyczy nowej posia­
dłości, tylko o odbicie odebranej jej ziemi, 
z prawa natury, walczyć będzie z większym 
zapałem, aniżeli Niemcy, które zdobycz swą 
li bronić będą z konieczności i w tern prze­
konaniu, że mieszkaniec świeżo przez nich 
zdobytej ziemi jest ich wrogiem.

Gdyby szczęście oręża niemieckiego 
zawiodło i przychyliło się na rzecz francu­

skiego , wówczas trudnoby przyszło Niem­
com samym powstrzymać pochód armii 
francuskiej na Berlin, która w razie sprzy­
jania jej szczęścia, musiałaby w jego muracb 
dyktować warunki pokoju.

Ale właśnie w razie sprzyjania szczęścia 
orężowi francuskiemu, mogłyby we Włoszech 
stosunki tak dalece się przeobrazić, że po­
moc ich dla zagrożonych Niemiec stałaby 
się bezwzględnie niemożliwą. W ówczas 
należałoby Austryo-Węgrom mającym za 
plecami potężnego kolosa Północy, spieszyć 
Niemcom z pomocą i znaleść się, w takim 
razie, wcale mewygoanem, jeżeli nie 
w kłopotliwem położeniu, albo też w tem 
nieszczęściu zupełnie opuścić Niemcy, 
a w dalszem następstwie samnasam 
pójść w sprawie wschodniej w zapasy 
z Rossya. Po czyjej stroni0 w tym razie 
byłyby większe szanse powodzenia — nie 
wiemy.

Chciejmy wierzyć w pokojowe dążności 
sterowanego przez Niemcy trójprzymierza, 
lecz żadną miarą nie uwierzymy i wierzyć 
me chcemy w pokojowe usposobienie przy­
mierza rossyjsko — francuskiego, bo ono 
tylko w tym celu powstać mogło, ażeby 
przy jego pomocy wywołać przewrót dzisiej­
szych stosunków i obecnego porządku spo­
łecznego; — iżby z tąd tak Rossya jak i 
Francya pożądane korzyści osiągnąć mogła, 
a w którym to celu wcale nie stoją na 
przeszkodzie zasadniczo różniące się formy 
rządów państw sprzymierzonych. Właśnie 
owe zasadnicze różnicy ich form rządowych 
stanowią bieguny politycznej busoli przymie­
rza francusko - rossyjskiego, a sprawa dla 
której takowe powstało, dozwala łączyć się 
tonom »Boże cara chrani« z tonami mar- 
svlianki w jedną harmonijną całość.

Nadanie trój przymierzu charakteru, że 
tak powiemy, niemieckiego, szkodzi sprawie 
Austro-Węgier, które, jeżeli chcą działać 
skutecznie, muszą, rywalizując z Rosyą, 
przejąć się polityką słowiańską. Tymczasem 
dzieje się u nas wręcz przeciwnie, albowiem 
w chwih najniestosowniejszej ugrupowały się 
stosunki Przedlitawii wbrew interesom Au­
stro-Węgier, skoro, dzięki działalności hr 
Taffego i bezwzględnie w duchu jego ży­
czeń działającego Koła polskiego, liberalna 
lewica czyli żywioł niemiecki stał się bu­
solą teraźniejszego rządu przedlitawskiego. 
A trudno znów, wbrew p"awu natury, żą­
dać dla hegemonii niemieckiej sympaRu 
słowiańskiej, której monarchii austro-wę-
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gierskiej lekceważyć nie wypada, a naj­
mniej czynić to woino Kołu polskiemu, 
które w swej polityce jedzie rzemiennym 
dyszlem.

Niechaj nam wolno będzie powołać się 
na nasze zdanie, wypowiedziane w Głosie 
Walnym  z 15. marca b. r. Zdanie to opie­
wało: »Żywioły, które wejść mają do no­
wej Bady państwa, są tak dobrane, śe 
nawet w rasie sklejenia s nich większo­
ści parlamentarnej, nadającej się na  
rękę hr. Taaffemu, większość ta będzie 
niepewną, bo za lada powiewem sefirka 
wiosennego niespostrzeżenie może się 
ulotnić.

O powstałej nowej partyi ruskiej, którą 
nazwaliśmy partyą trojaczków: »Romańczuk, 
Telissewski i Sicsyński« objawiliśmy swe 
zdanie, że »w tych chwilach krytycznych 
powinni polacy i rusini z rozwagą, za­
stanowić się nad ewentualnościami, które 
sadna m iarą nie powinne być pokrewne 
tym  czasom, w których akuszerował na­
miestnik Stadion, przy narodzeniu się 
ówczesnej partyi ruskiej, również podów­
czas rządowi potrzebnej«. Byliśmy wreszcie, 

tak samo jak i dziś jesteśmy, zdania, które 
wówczas wypowiedzieliśmy: »Że nam  Po­
lakom, względnie wybranym przez nas 
do Rady państwa posłom, potrzeba 
w obecnym ustroju tej Rady, łączyć się 
z Młodoczechami«. Atoli Koło polskie in­
nego było zdania: Wybrało inną drogę i po­
łączyło się i łączyć się gotowe z najwste- 
czniejszyrai i sprawie narodowej najszko­
dliwszymi żywiołami, byleby zjednać sobie 
opinię »potulnych« u rządu; gotowe sta­
nąć — jak w sprawie szkolnej — na grun­
cie jezuickiej przewrotności, ażeby nie dać 
powodu do pumówienia go o hołdowanie 
zasadum demokratycznym, gotowe nawet 
zgodzić się na zasystowanie konstytucyj­
nych ustaw jeżeliby hr. Tafle tego zapra­

gnął. I dziwić się wcale nie można, gdy 
Koło polskie tak a nie inaczej postępuje, 
bo ono nie jest polskiem, tylko jest Kołem 
konserwatywnem, złożonem z takich żywio­
łów, z jakich składał się ten sejm polski, 
przeciw którego uchwałom protestował 
Rejtan. Większość Koła polskiego korzysta­
jąc z galicyjsko-historycznej solidarności, 
wodzi na pasku swej opinii wybakierzoną 
demokracyę lewicy sejmowej, która od czasu 
do czasu daje ślady życia swego wygłosze­
niem mówki z paprykowanym sosem pol­
skim; która jawnie i potajemnie lamentuje 
nad pośrednictwem przychylnej, a raczej 
wraz z nią kalekującej prasy, jakoby bę­
dąc w działaniu swem paraliżowaną uchwa­
łami Koła polskiego, nie mogła nic a nic 
dodatniego zdziałać, bo dla względów zasad 
solidarności, uświęconej w tem Kole, musi 
tak tańczyć, jak jej na fujarce zagra tegoż 
większość, chroniąca się przed promieniami 
słońca cywilizacji społecznej, pod szeroko- 
kresy kapelusz jezuicki.

W sprawie ustawy dotyczącej uregu­
lowania przemysłów budowniczych.

W poprzednim numerze naszego pisma po­
daliśmy treść petycyi, którą krakowskie Stowa­
rzyszenie przemysłowe murarzy, cieśli i studnia­
rzy wniosło do Koła polskiego, na ręce swego 
posła, Dra Augusta Sokołowskiego; wspomnie­
liśmy zarazem , że na ręce tegoż p osła , pomie 
nione Stowarzyszenie wniosło drugą petycyą do 
Rady państwa, z prośbą o zmiany niektórych pa­
ragrafów proponowanej przez rząd w mowie bę­
dącej ustawy.

Nie inaczej w ft-j sprawie postąpiło i prze­
mysłowe Stowarzyszenie majstrów murarskich, 
ciesielskich, kamieniarskich i studniarskieh we 
Lwowie, które znów na ręce swego posła, Dra 
Karola Lewakowskiego, wniosło petyeyę do Rady 
Pańsiwa, z prośbą o potrzebne zmiany powyższej 
ustawy, zaś drugą do Koła polskiego, ażeby ta­

kowe słuszne życzenia ich, oparte o względy ma­
jące przedewszystkiem li dobro ogółu i prawi­
dłowy rozwój przemysłów budowniczych na celu, 
raczyło poprzeć w Radzie państwa.

Petycye pomienionych Stowarzyszeń należy­
cie są umotywowane i przytoczonymi faktami po­
parte, a co więcej, nadto jeszcze odszczególniają 
się rzadką w naszem społeczeństwie taktyką, która 
dowodzi, że oba pumhnione Stowarzyszenia dzia­
łają w porozumieniu i świadome są celu, do któ­
rego dążą. — Znając, aż nadto dokładnie dotych­
czasowy sposób postępowania budowniczych, któ­
rzy dziwnym zbiegiem okoliczności zajęli, w obec 
majstrów przemysłów budowniczych, stanowisko 
niejako nieprzyjaciela i gwałciciela tychże bytu, 
musimy stanowczo oświadczyć się za żądaniem 
w powołanych petycyach zawartem, a to tem bar­
dziej, ileże żądania te są uzasadnione i zdążają 
do rzeczywistego uregulowania stosunków w prze­
mysłach budowniczych, i w sposób taki, ażeny 
zarówno byt murarzy, kamieniarzy, cieśli i stu­
dniarzy, jak i budowniczych, doznał opieki pra­
wnej ; żeby na podstawie posiadanego upoważnie­
nia przemysłowego podatkami obłożony przem y­
słowiec, jest on budowniczym lub majstrem, mógł 
znaleźć dla siebie warunki bytu w społeczeństwie, 
a nie być, jak dziś wyż pomiemeni majstrowie 
w obec budowniczych, niejako piatem kołem u 
wozu. — Jesteśm y tedy przekonania, że, skoro 
żądania wyż powołanych stowarzyszeń, w przed­
łożonych przez nich petycyach zaw arte, uie na­
ruszają rzetelnego interesu budowniczych, tylko 
stanowisko ich salwują i temuż większego zna­
czenia moralnego nadają, że te — powtarzamy 
żądania w ich petycyach zawarte a domagające 
się zmian §§ 2, 3, 4 , 6, 7, 8 i 10 przedłożonej 
przez rząd ustawy, muszą doznać i ze strony bu­
downiczych poparcia, jeśli tym osatuim, ró­
wnież jak pomienionym majstrom, zależy na pra­
widłowym rozwoju budownictwa.

Wniesione przez stowarzyszenia przemy­
słowe lwowskich i krakowskich murarzy, cieśli,, 
studniarzy i kamieniarzy petycye, żądające zmian 
przedłożonej ustawy regulującej przemysły bu- 
downicze, domagają się :
1. żeby budowniczy, chociażby objął przedsię­

biorstwo całej budowy, był na budowie kiero­
wnikiem w pełnem tego słowa znaczeniu, i 
jako taki przez wzgląd na bezpieczeństwo pu­
bliczne i na pożądany rozwój przemysłów bu-

To i owo.
Opatrzność nakazała nam odbywać docze­

sną czyli ziemską pielgrzymkę w dziewiętnastym 
stuleciu, które zaliczyć należy do najobfitszych 
w’ zagadki, wymagające większego lub mniejszego 
trudu do ich rozwiązania.

Do jednej z ważniejszych zagadek teraźniej­
szego stulecia należała sprawa zbadania rzeczy­
wistych stosunków sanitarnych stolicy C z e r ­
w o n e j  R u s i ,  czyli kr. stołecznego miasta 
Lwowa. Atoli stała wola i wytrwała praca sil­
niejsze są w’ skutkach swej działalności od d y ­
namitu. T ej więc stałej woli i wytrwałej pracy 
połączonej z większym jeszcze trudem i mozołem 
udało się fizykowi lwowskiemu dokonać w swem 
sprawozdaniu sanitarnem bodaj czy nie stokroć 
ważniejszych odkryć od owych Stanleya, bo nas 
przeciętnych galieyanow bezpośrednio obcho­
dzących, według których miasto Lw ów  leży 
w kotlinie, po obu brzegach rzeki Pełtwią zwa­
nej, do którego od strony rogatki łyczakowskiej 
sichowskiej, stryjskiej, wuleckiej, gródeckiej i 
janowskiej jedzie się z góry na dół. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że autor drogocennego 
sprawozdania powyższego gotów był dotrzeć aż 
do karczmy na wzgórzach sąsiedniej w'si Zboisk, 
ale, prawdopodobnie, przypomniawszy sobie hi- 
storyę procesu Olgi Hrabar, hofrata Dobrjansko- 
ho i spółki, musiał Marnować swe popędy, co do 
szczegółowego opisywania położenia stolicy g a ­
licyjskiej, ażeby z czasem, jak ongi r u s s k i 
d z i e n n i k a r z  p. Józef Marków, za posiadanie 
listu od jakiegoś księdza z pod Zaleszczyk, opi­
sującego prowadzącą do wsi jego parafii drogę

| zaleszczycką, nie ściągnąć na siebie niespodzie­
wanego podejrzenia, prowadzącego, niestety, do 
Iwanowej chaty.

Dobrze więc zrobił autor sprawozdania, że 
podążywszy z góry na dół od strony jednej 
z pomienionych rogatek, ku kotlinie zasianej 
gmachami c. k. a Jm inistracyam i podatków, 
urzędu wymiaru należytości, głownego urzędu 
podatkowego, finansowych dyrekcy i magistratu, 
odkrył tu gniazdo epidemicznych baccilów za 
nieczyszczających powietrze, do którego oczy 
szczenią radzi użyć jak  najjilmejszych środków 
desinfekcyjnych, co wielce podnosi wartość jego 
sprawozdania i zjednywa mu uznanie ze strony 
trapionego przez baccilów społeczeństwa. W idzi­
my tedy, że wybitne jednostki naszego społe­
czeństwa odszczególniają się hołdowaniem pracy 
organicznej, która gotowa i weterynarza miej­
skiego pobudzić do przedsięwzięcia zamiaru po­
pełnienia. ze stanowiska jemu właściwego, podo­
bnego sprawozdania, skoro tylko uda mu się 
swą wiedzę zawodową doprowadzić do tej d o ­
skonałości, iżby bez pomocy zaprzesiężonych 
rzeczoznawców zdołał rozróżnić wołu od krowy 
lub konia od klaczy, co ostatecznie, mówmy co 
chcemy, nie jest zbyt łatwą rzeczą. Nie łatwą 
też rzeczą jest ustanowienie prawdziwie urzędo­
wych godzin w lwowskim magistracie, skoro ta­
kowe jedynie dla czczej form y są ustanowione, 
a właściwie zależą od woli lub widzimisię po­
szczególnych osobników magistrackich, a nie od 
uchwały R ad y  miejskiej lub magistratu, lub wre­
szcie prezydenta, który przecież jako przed cza­
sem spensyonowany urzędnik W ydziału krajo­
wego, z powodu wycieńczenia sił do dalszej 
pracy biurowej nieprzydatny, nie może, bez na­

rażenia swego życia, chodzić po biurach magi­
stratu i czuwać nad przestrzeganiem w tej m ie­
rze wydanych rozporządzeń. Już to takiego aż 
do szpiku dobrego i łagodnego prezydenta, Lw óvr 
nigdy nie miał i mieć nie będzie.

Dla tego też nie wypada go marrwić, choć­
by opuszczaniem lub nieprzystrzeganiem godzin 
urzędowych, a to tem bardziej, ileże zbliża się 
chwila nowego wyboru rad y  miejskiej, którą 
poprzedzą wyborcze zgromadzenia, a na tych 
niezawodnie wystąpi, z niemiłosierną krytyką 
rządów prezydenta, profesor Józef Jegerm an, 
który jak się rozsieidzi, to lubi nawet być nie- 
pobłażliwym, a n.e przybierając w doborze słów 
dla wyrażenia swych m yśli, gotów jeszcze posą­
dzić pana prezydenta o zaniedbywanie swych 
obowiązków i zażądać zwrotu pobranej przezeń 
płacy, równającej sie wyposażeniu wice-króla 
Madagaskaru.

Lecz dajm y sobie spokój ze sprawami 
miejskiemi, a tylko nadmieńmy i to tylko na­
wiasowo, że fundusz zapomogowy dla urzędni­
ków i sług gminy miasta Lwowa ma być zupeł­
nie zniesiony. A żeby jednak rzeczywiście pom o­
cy żadnych urzędników magistratu nie opuścić 
w złej dobie, postanowiono na czas trwania 
złych stosunków m ateryalnych urzędnika gmin­
nego, mianować go funkeyonaryuszem urzędu 
budowniczego, z władzą częściowego inżyniera, 
ażeby biedaczysko mógł otrząść się z biedy, 
kupić grunt i wybudować wilę lub kamienicę i 
zaopatrzyć byt swej rodziny. Czyby nie w ypa­
dało pom yśleć o bycie nieco lepszym stanu na­
uczycieli szkół ludowych i za ich pożyteczną 
lecz ciężką pracę, bc grożącą suchotami, nadać 
im nieco znośniejsze stanowisko w społeczeństwie,



Ażeby pos tanowienia  § 7 nie krzyżowały 
się l  postanowieniami  § § 2 ,  3 i 4 powołanej  
ustawy,  wypada i w tym paragraf ie  poczynić pro­
ponowane  przez nas  zmiany.

Co do zmiany  § 7 n ad m ien ia  się, że n. p. 
rusz towan ia  przy wielkich budowacli  są t r akto ­
wane  jako  odrębne przedsięb io rs two do zakresu 
ciesiels twa należące i s tanowiące znaczniej szą  
tegoż czynność.

W e d łu g  b rzmienia  § 7 r ządowego p r zed ło ­
żenia  wy konywałby  rusz towan ia  i t. p. budo 
wniczy,  bez og lądan ia  się na  pos tanowienia  u- 
s tępu d rugiego § 2, j ak to właśnie  dzieje się 
dziś dla względów wygórowane j  oszczędności  je- 
ne ra lnych  przedsiębiorców budowy,  k tór t j  prze- 
dewszystkiem zawdzięczamy tak bardzo często 
powtarzający się wypadki  n a  budowat l i .  a które 
za trudnien i  przy tych budowach robotnicy,  p rze ­
płacają kalec twem lub swem życiem.

Również  win ien  uledz zmianie § 8; ażeby 
takowy,  ze szkodą s t anu majs te rskiego,  nie  n a ­
s t r ęczał  budowniczym dogodnego pola do obejścia 
%j» przedłożonej  ustawy,  w sku tek  czego Ma stęp 
wyż pomien ionych  maj s t rów i nada l  byłby po­
zbawiony racyi  bytu i ws tawiony w etiit wy ­
marcia.

Traktu jąc  sprawę budownictwa  ze s t a nowi ­
ska ekonomii ,  jakoteż  bezp ieczeńs twa publicznego 
i prawidłowego rozwoju p rzemysłów budowni ­
czych,  nie możnfe żadną mia rą  godzić. ' s ię na  za ­
sadę,  ażeby budowniczy był  równocześn ie  m a j ­
s tr em i jako taki odgrywać miał  dwie z sobą 
sp rzeczne ro le :  władzy ustawodawczej  i wyko­
nawczej  na budowie;  raz jako budowniczy mieć 
pełne p rawo  k ie rowan ia  budową,  drugi  raz jako 
maj s t e r  być od tego p rawa  w myśl  § 2 wyklu­
czonym i j ako  taki  podlegać,  z powodu tej d w u ­
licowości ,  własnej  kontroli .  Wiemy atoli, że 
w której tylko mstytucy i  f inansowej  ( a  dowo­
dów w tym względzie dosta rczyła nam i G-alicya 
w sporej l iczbie) połączono urząd k a s j e r a  i kon- 
t rolora w jednej  osobie, tam w rezul tacie o t r zy ­
mano  — def raudac ję .  Na  budowie zaś po łącze­
nie budowniczego  - przedsiębiorcę z ma j s t r em  
w je d n ą  osobę,  prowadzi  do tandetne j  roboty 
czyli do defraudaeyi  zaufania publicznego.

Nie może u legać najmnie j sze j  wątpl iwości  
ż* z pos tanowień  § 8 przedłożonej  us t awy  ko­
rzys ta łby  n iemal  każdy budowniczy-p rzeds ięb io rca  
celem obejścia postanowień  jej § 2, na co us ta­
wodaws two  nie może zezwolić,  jeżeii  ma być 
mowa o rzeczywis tem uregulowaniu sprawiedl i -  
wem op łakanych stosunków'  w p rzemys łach  bu­
downiczych,  a nie o większem od do tychczaso­
wego ich zawikłaniu.

W celu usta lenia j ednol i t ego  pos tępowania  
przy udzielaniu koneesyi  ma js te rskich ,  pożądaną 
j e s t  zmiana  § 10 przedłożonej  ustawy,  w tym 
kierunku,  ażeby na  ma j s t rów s tudn iar skich ró ­
wnież pol i tyczna władza  krajowa udziela ła  kon-  
cesye.  P rz e m y s ł  s tudniar ski  j e s t  bowiem bardzo 
ważny i ze wzg lędów san i t a rnych  i bezp ieczeń­
s twa publ icznego spoczywać powinien  w ręku 
teo re tycznie i p rak tyczn ie  uzdoln ionych majs t rów,  
a nie juk to się dziś dzieje,  że władza p r ze m y ­
s łowa wydaje koncesye na  s tudnia rzy ludziom do 
t e g o  zawodu n iepowołanym i n ieposiada jącym ku 
t emu najmniej sze j  kwalifikacyi.

Na pods tawie tedy wszys tkich wyż napro ­
wadzonych okoliczności  wnieś l iśmy,  równocześnie 
z ninie jszą,  petecyą do Wysokiej  Rady pańs twa,  
na ręce Wielce Szacownego  Pos ła  z mias ta  K r a ­
kowa,  Dra  Augusta  Sokołowskiego,  upraszając o 
zmianę  §§ 5, 3, 4, 6, 7, 8 i 10 przedłożonej  
przez Wysoki  Rząd ustawy dotyczącej  u regu lowa­
n ia  p rzemys łów budowniczych a mianowici t- :

§ 2. im zweiten Absatze:
„An je n e n  Orten , welche vom  M in is te r iu m  

des In n e m  in  E in vern eh m en  m it dem  H an -  
delsm in is ter iu m , nach E in vern eh m en  des be- 
treffenden L an desau ssch u sses o ls  ausgenom m en  
erk ld rt m erden, ha t sieli jed o ch  d er  B a u m eister  
b e i A u sfu h ru n g  oon B au ten  rucksich tlich  je,ner 
A rbeiten, welche in  d a s  F ach  der M au rer  
Z im m er-, S teim etz- u n d  B ru u n en m eister e in - 
schlagen, der zu  den  betreffenden A rbeiten  
berechtigten G ew erbeinhaber su bed ien en “.

§ 3 . im fur.ften A b sa tze :

„Der M a u rerm eister is t , unbeschadet der  
ein h eitlich en  L eitu n g , welche im  F olie d er  M il- 
w irk u n g  d er  cersch iedenen  B augew erbe erfor- 
clerlich w ir d  (§§ 2  u n d  4) berich tig t, alle in  
se in  F ach  einschlagenden A rbeiten  selbststdn-  
d ig  au ssu fiiliren "

§ 4 . im ersten A bsatze:

„Der S tein m etsm eister u n d  der Z im m er-  
m eister s in d , Anbesch adet der einheitlichen  
L e itu n g , welche im jF a lle  der M itw irk u n g  der  
versch iedenen  B augew erbe erfp 'derlich  w ir d  
(§ 2  u n d  3), bercchtigt, alle in  ilir  F ach  ein- 
schlagehdek. Arbeilen s e lb S t s td i i d ig  aussuŁ  
fu lirenć

§ 6 . im dritten A b sa tze :
„ Wo au ch die .se  fehlen , k a n n  d ię  Gewerbe- 

behórde befungten M a u re m  u nd Z im m erleu ten  
fu r  d ie  D auer derartigen  V erhdltn isse clie Be- 
reclitigu n g e in rdu m en , in  bestim m ten  B esirken  
B r um ie n herłąptelle 11:'

§ ?•
„Den im  §  1 P u n kt 2, 3, 4 u n d  5 dieses  

GesetseS aufgesdhlien  Baugew erbeberechtigten  
steh t sil , d ie  su r D urchfuhrun g des B aues  
w d h ren d  der D auer desselben , sow ie su ln  Ab- 
bruche voń  G ebduden erforderlichen  H ilfscon-  
slru c tio n ^ i, w ie  B augerilste . Pólsugen  u n d  d g t.  [ 
d a n n  clie erforderlichen  B au h iltten  in  j e y e n  
O rten , welche im  S in n e  des-.'§ 2  a is au sgen om ­
m en  n ich t e rk ld rt w erden  se lb ststdn d ig  aussu- 
fiiliren:'-

§ 8 . im ersten A b sa tze:

„D ie V erein igung m ehrerer d e r  im  § 1 
P u n t 2, 3, 4 u n d  6 ausgesdhlten  B au ge­
werbe in  e in er P erson  is t su ldssig , sofern  fu r  
je d e s  d er  su 'yerein igenden  B augew erbe der  
Be fdh igu  n gsn ach w eis erbracht u n d  d ie  er fu r - 
derliche Goncession e rw irk t w irdh

§ 10.
„D ie Goncession su m  B etriebe des B a u ­

m eister-, des M au rerm eister-, des S te in m ets­
m eister-, des Z im m erm eister- u n d  des B ru n n en ­
m eister gew erbes cerle ih t d ie  p o litisch e  L a n d es-  
behórde D ie B efu n gn isse su m  B etriebe der  
w eiteren  im  § 1 P u n k t 6, 7 u n d  8 beseiclm eten  
B augew erbe cerleih t d ie  Gewerbebehórde erster  
In stan zr

Opierając się n a  pos tanowieniach  § 114 
nowel i  us t awy  przemysłowej  z dn ia  15 marc a  
1SS3 Dz.  u. p. Nr.  30 wkłada jących na p rze my ­
słowe S t owarzyszen ia  obowiązek do ma gan ia  się 
w drodze legalnej  i czuwania nad podn ies ien iem 
mor a l neg o  i ma leBfl lnego  dobrobytu  s tanu p r z e ­
mysłowego ; uwzg lędnia jąc wreszcie tę okol icz­
ność,  ze j e dyn ie  w Gałicyi i Lodomery i  z Wiel -  
kiem ks ięs twem Kra kowsk iem istnieją,  odrębnie 
od budowniczych,  p rzemys łowe S towarzyszenia  
ma j s t rów mura r sk ich ,  kamien iar skich,  ciesielskich 
i s t u d n i a r s k i c h , a niektóre z nich ma ją  kil­
ku wiekową przeszłość za sobą,  uważamy na ­
sze pos tępowanie  n inie jsze za usprawiedl iwione ,  
zwłaszcza,

1. że żądania  zawar te  w naszej  petycyi opie­
ra j ą  się na uzasad n ion em i usprawnedliwio-  
m m  życzeniu ogółu ma j s t rów murar skich,  
ciesielskich,  kamien iar skich  i s tudniar skich,  
j akoteż  i ich pomocników;

2. iż wnosząc petycyę do Wysokiej  Rady p ań ­
s twa z prośbą o uchwalen ie  p r oponowa­
nych przez nas  zmian  ustawy,  i rzedłożonej  
Wysokiej  Radzie  pańs twa  ze s t rony  Rządu,  
uczyni l i śmy to z czysto obywate lskich  po­
budek,  ma jąc  p rzedewszys tk iem dobro ogołu 
i prawid łowy rozwój budownic twa  na  wz g l ę ­
dzie, a nie e g o i z m ;

3. że li w przyjęciu p roponowanych  przez nas  
zmian  w przedłożeniu r ządowem,  widzi  t a ­
kowe jedyny  sposób sp rawied l iwego  roz­
działu pracy pomiędzy przemysłowców b u ­
downictwa ,  a za razem możność uchronienie,

wyż pomien ionych maj s t rów i w ogóle r o ­
botników rękodzielniczej  pracy,  od j a rz m a  
bezwzględnego wyzysk iwan ia chciwych zy­
sku speku lan tów czyli przedsiębiorców bu­
downiczych,  którzy hołdując egoizmowi,  
nie waha ją  się w sposób krzywdzący s tan  
robotników zawodu rękodzielniczego,  do 
którego i ma js t rowie  należą,  wyzyskiwać 
ich pracę,  wcale o to się nie t roszcząc,  że 
t ak iem pos tępowaniem rzucają ich w ra ­
miona n iepowołane j  opieki,  zagrażającej  po­
rządkowi  społecznemu,  która i wr naszem 
pańs twie  s t a ł a  się powodem zaprowadzenia 
wyjątkownch ustaw i to w samej siedzibie 
Najmi łościwszego  naszego  Monarchy.

Te więc a nie inne względy kierowały 
i t owarzyszyły przy uk ładan iu  naszej  petycyi,  
wniesionej  do Wysokiej  Rad y  pańs twa  na  ręce 
Wi.dcft Szacownego  naszegA Rosła,  D ra  Augus ta  
Sokołowskiego,  i dla tego też żywimy p rzek ona­
nie,  że i Wysokie  Koło polskie tymi  względami 
się kierując,  raczy naszą  petycyę ła skawie po­
przeć,  iżby t akowa odnios ła pożądany skutek.

Podpici/ cZftmtkóio przefożeństwa.

Bliższe szczegóły i wy jaśn ienia  w sprawie  
powyższej  podamy przy sposobności  omówien ia  
petycyi lwowskich mura rzy,  kamienia rzy,  cieśli 
i s tudniarzy .

Rachunek sumienia.
i.

W tym roku mija 24. rok naszego żyw ota 
konstytucyjnego, w którym  osiągniemy pełno- 
letność konstytucyjno-obywatelską.

Zapytajm y siebie, ale z ręką na piersi i 
szczerze, jak  tego czasu użyliśmy, ażeby zm yć 
błędy naszych ojców i wzmocnić swe stanowisko 
za pomocą ducha łączności, zgody i miłuści 
braterskiej i jak  wreszcie zachowaliśmy się ’voh" 
zasady wypisanej na sztandarze: „Za Waszą i 
naszą wolność! “ Zaiste, serce kraje się, gdy 
spojrzym  co się u nas dzieje , jan użyliśmy 
dwudziestuczteroletniego żywota konstytucyjnego 
do zagojenia ran przeszłości.

Ziemia, którą ojcowie nasi uprawili morzem 
łez i krwi, bo ją  kochali i ojczyzną zwali, zie­
mia ta prawie już do nas, je j odwiecznych tu­
bylców, nie n ależy ; przeszła bowiem w ręce 
obce lub obdłużoną została w takim stosunku, 
że do wywłaszczenia jej odwiecznych tubylców' 
przyjść musi

A  m y mimo to jesteśm y tak dalece bez­
wstydni, że jeszcze pozwalamy ustom swym 
kłamać, j ikobyśm y byli wzorem kochających 
Ojczyznę swą —  synów. Lud nasz puściliśmy 
na loteryę lichwiarstwu; daliśm y go moralnie 
i materyalnie zrujnować, a potem, gd y  zabrnął 
po uszy w długi lichwiarstwa i zdzierczych ban­
ków, zlitowaliśmy się nad nim, obdarzając go 
licytującym  jego ojcowiznę komitetem patryo- 
tyczno-narodowo-likwidacyjnym. zabliźniającym 
rany Banku włościańskiego, nie mówiąc już o 
Towarzystwie kredytowym miejskiem i t. p. 
oszukańczo-zdzierczych instytucyach, podtrzym y­
wanych powagą patryotników galicyjskich.

T ak  zwana inteligeneya, owa przewodniczka 
i piastunka ducha narodowego, a stanowiąca 
rzeszę krajowej Diurokracyi, czyż nie dała tyle 
razy dowodów, przy sposobności jawnych w y­
borów do ciał parlamentarnych, że wbrew wła- 
snemu przekonaniu, dla chleba, służyć musi 
temu, kto jej płaci.

A  nasze m.eszczaństwo materyalnie znisz­
czone czyż rozwija się w kierunku narodowo- 
aem okratycznym  ? Nie. Ono prowadzone jest na 
manowce i jakkolwiek mieszczaństwo składa się 
przeważnie z rękodzielników, którzy byt swój 
li Bogu i swej pracy potrzebnją zawdzięczać, 
mimo to doDuszcza się ono, osobliwie w stolicy, 
niejako grzechu wołaiącego do Boga o pomstę, 
bo z namowy pańskich faktorów sprzedajnych 
opuszczcza swoj obóz, b y  wycierać sobą kąty 
przedpokojów pańskich, zapom1 nająć o tem, że
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pies nie trzym ający się domu swego godzien 
jest li pałki rakarza.

To też do niedawna jeszcze ogląd ano się 
i nie lekceważono, jak  dziś, opinii mieszczaństwa, 
bo wiedziano dobrze, że w szerokiej piersi jego 
bije miłością dla Ojczyzny serce, nie zakażone 
jezuityzmu przewrotnością, którą się do nieda­
wna nasz rękodzielnik brzydził.

Dziś -— dzięki korupcyi sumienia —- bawić 
się on zwykł w polityka i raczy li w w yjątko­
wych wypadkach zbliżyć się do swoich i to je ­
dynie wtedy, gd y rozchodzi się o jego wybór. 
Uzyskawszy, a raczej słowem lub w inny spo­
sób niemoralny wyłudziwszy zaufanie wyborców 
nreszczańskich., znika z pośród mc.h w kółkach 
równych sobie obełgiewiczów i wraz z nimi i 
sprzedajnem faktorstwem gnie kark manierem 
lokajskim, byleby dostąpić szczęścia dotknięcia 
się klamki pańskich salonów, lub najwyższego 
honoru dotknięcia się paznogcia małego palca 
podanej mu machinalnie lewicy pańskiej

A  jakaż nam przyświeca prasa narodowa? 
Głodna, jak  pudel skacze przed swem żerodawcą 
i na kom endę: Waruj lub pif! spełnia wiernie 
swą służbę i jako taka szczeka, wyje, skumli, 
warczy a wreszcie gd y pan pif! zawoła, rzuca 
się na przedmiot mu wskazany. I tak też jest 
ona dziś uważaną i przez ogół traktowaną.

Są wprawdzie wyjątki w tym  względzie, 
lecz prasy niezawisłej, względnie niesprzedajnej 
tak u nas m ało, że o jej wpływie na ogół i 
mowy być nie może.

M y zaś, jak  zwykle niepoprawni, z p e­
wną dumą i zarozumiałośc.ą powrarzamy okle­
pane frazesy, prawiące o niespożytej naszej sile 
narodowo-żywotnej i tocząc między sobą gor­
szącą walkę o wiatr, zaprzepaszczamy swą przy­
szłość.

U w a g i  
[gad startem p rze m ysło w có w , urzędników  ziem ­
skich czyli oficyaiistów  p ryw a tn yc h  i nauczycieli 
szk ó ł lud o w ych  w  Galicyi i sposobem w y t w a ­

rzania z nich zastępu naszej óem okracyi.

I.
Mówi się z trybuny i pisze bardzo wiele

0 pracy organicznej, lecz zabiera się do niej 
zwyczajnie tylko na polu ponętnego finansowania, 
które nam kością w gardle stanęło. Komuż bo­
wiem nie są znane błogosławione skutki tej pracy, 
choćby tylko licząc od czasu założenia banku 
włościańskiego, powiatowej kasy lwowskiej, towa­
rzystwa kredytowego miejskiego, handlu skór we 
Lwowie i t. p. zbawień likwidacyjnych skóry na 
grzbiecie naszego stanu średniego i wieśniaka.

W szystko to razem przedstawia dotychcza­
sowy naszą działalność na polu narodowej pracy 
organicznej, która dla ogółu stała się formalnem 
nieszczęściem, a dla kliki bezwstydnych karye- 
rowiczów. nie mleko lecz złotodajną krówką.

Podobnych pożałowania godnych rezultatów 
galicyjskiej pracy organicznej doczekaliśmy się 
dla tego jedynie, że brak nam, poświęcających 
się jej szczerze, uczciwych pracowników, których 
li dostarczyć może obóz prawdziwej demokracyi 
polsko-ruskiej,

Zła wola jednych a nierozsądek drugich 
działających z wiedzą lud bez niej, dla korzyści 
czyhających na naszą zagładę narodową wrogich 
nam żywiołów, w ytw orzyły między polakami
1 rusinami galicyjskim i taki stan rzeczy, prowa­
dzący do bezgranicznej prostytucyi sumienia ludz­
kiego, że chyba godzącemu się na upodlenie na­
rodowe może on być znośnym.

Chcąc dotychczasowe naleciałałości pracy’ 
jezuityzmu i patryotnikć w narodowo - galicyjskich 
wyrugować, potrzeba szczerze i wytrwale zająć 
się gorliwie nad wytworzeniem w naszem spo­
łeczeństwie jak najsilniejszego zastępu demokracyi 
polsko - ruskiej i za pomocą rzetelnej dem okracvi 
zabrać się do pracy organicznej, b y  ratować kraj 
od upadku moralnego i materyalnego, czyli od 
galicyjskiej nędzy.

Zastępu demokratycznego, do podobnej 
pracy najbardziej przydatnego, szukajmy w na­
szym kraju w stanie przemysłowym, urzędników 
ziemskich i w stanie nauczycielstwa ludowego, 
albowiem li za pomocą tych stanów, stykających 
się z ludem w ’e jsk im , możemy przeciwdziałać 
rozkładowej pracy jezuityzmu i sprzedajności 
bezecnego patryonictwa galicyjskiego.

Rozpoczynam y w tej mierze omawianie spo­
sobu wytworzenia obozu demokratycznego polsko- 
ruskiego, a że najliczniejszym jest u nas stan 
przem ysłowy pocieszający się niezawisłością i 
nie potrzebujący ogladać się na awans lub 
względy służbowe, przeto rozpoczynam y nasze 
uwagi od stanu przemysłowego w G a lic y i: 
Na m ocy postauowień § 1 1 4  ustawy przem ysło­
wej z 15 marca 1883 dz. pr. p. Nr. 39 zakre­
ślono przemysłowym stowai zyszeniom bardzo 
rozległe pole do działania dla moralnego i ma­
teryalnego rozwoju stanu przem ysłowego; w y­
tknięto tedy im cel ich organicznej pracy i wska- 
zono w głównych postanowieniach wyż powoła­
nego paragrafu zakres działania stowarzyszeń, 
z którego atoli, do tego czasu, nie wiele skorzy­
stano. skoro nie zdołano doprowadzić do tego, 
ażeby przynajmniej wszystkie stowarzyszenia 
posiadały statuta oparte na postanowieniach 
nowej ustawy przemysłowej.

Z przykrością przychodzi nam wytknąć nie­
stosowne postępowanie tych stowarzyszeń prze­
m ysłowych, które w złem zrozumieniu swego za­
dania, dotąd jeszcze nie zadały sobie pracy, 
ażeby posiadać statut oparty na nowej ustawie 
przemysłowej. Ośm lat od czau obowiązywania 
nowej ustawy przemysłowej, powinno było w y­
starczyć do unormowania stosunków korpora­
cyjnych w m yśl pomienionej ustawy. A  kiedy 
już mowa o nowej ustawie przemysłowej, to nie 
od rzeczy będzie nadmienić i to. że jakkolwiek w y­
maga ona wielkiej reparacyi, a przedewszystkiem 
wyrugowania z niej wszystkich furtek prowa­
dzących do wygodnego obejścia jej poszczegól­
nych postanowień to jednak przy dobrej wierze 
i rozsądnem a uczciwem postępowaniu przem y­
słowych stowarzyszeń, więcej da się osiągnąć do­
brego, osobliwie dla naszego stanu rękodzielni­
czego, aniżeli w nawoływaniu o zmianę tej usta­
wy, albowiem, nie masz ustawy na bożym świę­
cie, któraDy nie dała się obejść lub w ypaczyć; 
nawet postanowienia Chrystusa nie są wolnymi 
od tej psoty ludzkiej i przewrotności faryzeu- 
szowskiej, którą dziś zowiemy jezuityzmem.

Rozsądnem tedy i uczciwem postępowa­
niem szczerem przemysłowych stowarzyszeń po­
trzeba w pierwszym rzędzie spełnić obowiązek 
sumienia, nakazujący pracować nad duchem łą 
czc ości zgody w łonie stowarzyszonych.

Nie potrzeba zapoznawać okoliczności. 
że głównem zadaniem przemysłowych stowa­
rzyszeń jest dążenie do celów wskazanych po­
stanowieniami wyż powołanego paragrafu ustawy 
przemysłowej, które polegają na pielęgnowaniu 
ducha łączności i zgody miedzy pracodawcami, 
a ich towarzyszami i na dążeniach w kierunku 
moralnego i materyalnego rozwoju stanu prze­
mysłowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Protegowana rabulistyka przedsię­
biorczy cli geldhabów wiedeńskich.

Tak rząd j ak  i w ładze krajowe t r zymają 
się powszechnie  przyję tego zwyczaju,  że w sze l ­
kie rozdawnictwa robót,  z kasy rządowej  lub 
krajowej  płacić sie mających,  odbywa się w d r o ­
dze publ icznej  l icytacj i .

Nie t ak atoli ma ją  się rzeczy na  kolei Ka­
rola Ludwika,  t r zymającej  się w tym względzie 
zupe łnie  innej  modły,  zwłaszcza,  jeżeli  rozchodzi  
się o rozdanie  robót  spółce ge ldhabów w ied eń ­
skich : G ross , Berger, R ed lich  et tu tti ą u a n ti  
Prz y jąwszy  taki  usus w rozdawnic twie  robót  na 
p rzes t r zeni  pomienionej  kolei, rozdają sie t a k o ­
we z wolnej ręki  p ro tegow an emu  wyż pomienio-  
nemu konsoreyum,  a tylko w wypadkach osobl iw­
szych,  k iedy n a  j a k ąś  budowę czyli robotę zwró­

coną bywa uwaga  ogółu naszego  społeczeńs twa ,  
zas tosowaną bywa na  kolei Karola Ludwika  d r o ­
ga licytacyi,  rozpi sana  w taki sposób mis te rny  
bo za .po m ocą  s tawiania  tak ciężkich warunków 
i używania  tego rodzaju fortelów, że żadne inne 
konsoreyum,  osobl iwie krajowe,  wobec wyż wy ­
mien ionego konsoreyum wiedeńsk iego u trzymać 
się bezwględuie  nie j e s t  w stanie.

Tak się rzecz mia ła  z budową linii ko ­
lejowej Ja ros ław-Soka l ,  tak oddaną została,  
z wykluczen iem wszelkiej  konkurencj i ,  l inia D em -  
b ica -Nadbrzez ie-Rozwadów i tak samo rzecz się 
mia ła  z rozszerzen iem stacyi między Lwowem 
a Krakowem.

P rzy pom ną  sobie szanowni  czytelnicy gaze t  
krajowych,  że gdy zanosi ło się na  budowę d r u ­
giego toru Kra ków-Lwów,  sądzono wówczas po­
wszechnie  i to całkiem słusznie,  że przy rozda­
wnictwie tego p rzeds ięb ior s twa  w pie rwszym rzę ­
dzie, wedle słuszności ,  uwzg lędnione zos taną k o n ­
s o r c j a  krajowe.  Tarnezasem różowe nadzie je  za ­
wiodły kraj zupełnie ,  bo j akkolwiek na linię Kra -  
ków-Dembica rozpi sano licytaeyą,  i zaproszono 
nawet  niektórych z tute jszych przedsięb io rców 
do oferowania,  to jadnak nie kto inny j ak kon- 
cyum: Gross,  Berge r ,  Redl ichet  et tut t i  ąuan t i  o t r zy ­
mało tę budowę,  bo j ą  z góry o t rzymać musiało,  
skoro rozmyślnie  rozpuszczono wieść,  że w k a ż ­
dym razie owo konsoreyum wiedeńsk ich  g e l d h a ­
bów budowę tę o tr zymać musi ,  zwłaszcza po 0 - 
świadezeniu  j en e ra lne j  derekcyi,  że takowe już  
naprzód  poczyn iło  pot rzebne do budowy p rz y ­
gotowania,  jakżeż  więc narażać ludzi na  s t raty,  i 
skoro postawiono tak ciężkie warunki ,  iż konuu-  
r eneya  z p ro tegowanem konsoreyum była wpros t  
niemożl iwą,  a w dodatku do tego wszys tkiego n a d ­
to j e szszcze  przedłożono niedosta t eczne infor- 
macyne  wykazy 00 do ilości robót,  tak, iż o r o z ­
pat rzeniu się w nich i mowy być nie mogło.  Do ­
dajmy do tych warunków l icytacyjnych us ta no­
wienie do wykonan ia  robót  d rug iego  toru n a d ­
zwyczaj  krótkiego t e rminu  cz te romies ięcznego i 
o n iezwykłe j  wysokości  „poenale*  w raz i ł  p rze­
k roczen ia  takowego,  a wkom-u zażądan ie  n ie s ł y ­
chan ie  wysokiej  kaucyi,  bo około 25% od całej 
sumy za tę budowę wyznaczone j ,  czyli pięcio­
krotnie  wyższej ,  od kaucyi przez rząd żądanej ,  
a wnet  sp raw a  przedstawi  się nam  w właśc iwem 
światłe.

A czyż p rotegowane  w t en sposób ko nso r ­
eyum ge ldhabów wiedeńsk ich  uczyni ło zadość 
l icytacyjnym w a r u n k o m ?  Nie.  Ono bowiem jako 
konsoreyum z wolnej ręki  o tr zymujące p rze ds ię ­
b io r s twa  bez oferty, kaucyi  nie składa,  t e rm in  
wykończenia robót  d rug iego  toru przeciąga bez 
ka rn ie  o rok cały,  i za to l ekceważenie w a r u n ­
ków l icytacyjnych,  za sp rowadzan ie ze szkodą 
kraju obcych t echników i inżynierów i n i e mi ło ­
sierne wyzysk iwan ie  na sz eg o  b iednego  chłopka,  
„dla w telk ich  z a s łu g “ tego rodzaju,  o t r zymało  
dal szą budowę,  d rug iego  toru D em b ic a -P rze m y ś l  
in t e res  dwa i pół  mi l ionowy,  zupełnie  z wolnej- 
ręki t. j .  bez oferty,  bez sk ładania  kaucyi i bez 
poprzedniego umówienia  się co do cen, które do­
piero później zostały u łożone.

Kolej Karola Lud wik a  posiadając  przeszło 
800 zdolnych i sumienn ych  inżynierów,  nie po­
t r zebowała  wyrzucać,  jak w błoto,  sumy 92.000 
złr.  a. w. wiedeńskim prywa tnym  inżynierom za 
wykonan ie  t r a s ow an ia  i kosztorysu drugiego  to­
ru na  prz- ' s t rżeni  Dembica -Lwow.  Być może,  w e­
dle wszelkiego p rawdopodob ieńs twa ,  że to zupe ł­
nie zby teczne za rządzen ie  wypada ło na  rękę 
wiedeńskiemu konsoreyum dla którego nie było 
pożądanem dok ładne  wykonan ie  t r a s ow an ia  i ko­
sztorysu d rug iego toru przez inżyn ierów kole 
Karola  Ludwika.

Po przeczytaniu powyższych uwag  mirnowoli,  
nas uwa  się py ta n ie :  A cóż dalej sijął s t a ł o?  Na. 
to pytanie,  na  r azie odpowiadamy przy toczen iem 
znowu j e dn ego  faktu więcej ,  na d o w d  maeb ia -  
welskiej działalności  wyzysku l ichwiar skiego kon­
so reyum pp. Gross, B erger, R ed lich  et tu tti 
ąunti, który sm ut ne  rzuca świat ło  na gospodarkę  
kolei Karola Ludwika .  Budowę d rug iego  toru ma 
przes tr zeni  P rzem yś l -L wó w o t rzymało ,  w sposób 
godny najgorszego  kal ibru pospol i tych h a n d e -



łe sów,  powyż wymien ione  konsorcyum,  które na 
podstawie f ałszywych wykazów,  względnie roz ­
myś lnie sporządzonego  fałszywego zes tawien ia  
robót  z i emnych ,  n a  przes tr zeni  P rz em yś l -L w ó w ,  
kosztowało kolej Karola Lud wik a  sumę  około
800.000 złr.  a. w. więcej jak należało.  Kto wie
0 ile j e szcze podn ios ła  by się t a  suma,  gdyby 
skonstatować się dała kuba tu ra  robót  z i emnych,  
j akoteż  ilość murów przy mostach na innych 
częściach p r zes t r zen i  faktycznie po trzebnych  i
1 zrobionych.  Chcemy wierzyć,  że j e n e r a ł n y  dy 
rek to r  a były poseł  z mias ta  Brodów,  p. baron 
Sochor ,  zarządzi  odpowiedne i bezwzg lędną  s p r a ­
wiedl iwością w ym ag a ne  środki  celem zba dan i a  
powo dó w:  1) dla  czego na p r ze s t r ze n i  budowy 
d rug iego  toru P rze my ś l -L w ów  za rachow an o  p r o ­
t e go wan em u wiedeńskiemu konsorcyum pp. Gross, 
B erger, R ed lich  et tu tti ą u a n ti  więcej o 300000  
kubicznych metrów z iemnych r o b ó t ; 2) dla czego 
na  torze Kraków Rzeszów pr o te go wa ne  k on so r ­
cyum dostawiło piasek zamias t  szu t ru ,  chociaż 
tak ł atwy i t ani  był  dowóz szutru  z Wisły,  D u ­
najca,  Wisłoki  etc. i dla czego za dosta rczenie  
tego piasku zapłacono 2- razy  więcej ,  niżli  rząd 
płaci ł  za dobry szuter  przy budowie Rzeszów J a ­
sło ; 3) dla czego i wskutek jak ich wpływów do­
zna je  to konsorcyum podobnej  protekcyi z a g a d ­
kowej,  któ remu za budowę d rug iego  toru P r z e ­
myśl  L w ów  wypłacono więcej j ak  na leżało około
800.000 złr.  a. waluty.  Czy może z tych 800.000 
złr.  a. w. mają być wypłacone j akie „ tr in k g e ld y ?“ 
A czyż ów skandal i czny proces kolei czernio-  
wieckiej  może się poszczycić tak „p ię k n y m “ 
faktem ?

Chcemy wierzyć,  powtarzamy,  że j e n e r a l n y  
dyrektor ,  p. baron Socbor,  wg lądn i  w przyczyny 
p ro tegowania  „d la  w ielk ich  sa sh ig “ wyzysk u ją ­
cego,  z k rzywdą  powagi  pańs twa,  wiedeńsk iego 
konsorcyum ye ldhabów i p rzyczyny te wyjawi 
publ icznie.  W  p ie rwszym zaś rzędzie każe o g ło ­
sić szczegółowy wykaz kubatu ry  z i emnych  robót  
na  przes tr zeni  P rzemyś l -Lwów.

Je s te śmy pewni ,  że wyzyskam pomniej s i  tych 
robót  wykonawcy ,  po p rzeczytaniu  og łoszonego 
wykazu,  dotyczącego robót  z i emnych na p r zes t r ze ­
ni d rug iego  toru P rz emyś l -Lwów,  porównają ze 
swymi  rac hu nk am i  i p rzekona ją ,  czarno  na  bia- 
łem,  że wyzyskujące kolej Karola Lud wika  p r ze d ­
siębiorstwo wiedeńskie oszukało j ą  o 300.000 me­
trów/ kubicznych,  a przy niej i b iednych  ludzi  
ciężkiej  pracy.

Kraj  nasz cały z g łodu i nędzy marn ie je  
a tu bezwstydność szarańczy l iehwiar s twa odziera 
go z ost a tniego g rosza ,  nie pomne  w swem roz ­
bes twieniu,  że takiem wyrodnem pos tępowaniem 
przyspa rza  pańs twu  kłopotów, a lbowiem k r z y w ­
dząc wyzysk iwan iem swem pracę robotnika ,  zbl i ­
ża go do apostołów prawiących  mu o kon ieczno­
ści nagłej  zmiany  porządku  społecznego.  Kraj  
nasz dzięki macoszemu t r ak towa n iu  oświaty lu ­
dowej  posiada przeszło cztery mil iony a n a l f a b e ­
tów i brak mu 2000 szkół  ludowych p i  wsiach.
A czyż owe 800000  złr.  nie wys ta rczy łyby na  
ca łoroczne u t rzymanie  2000  szkół  ludowych ?
A czyż rzucan ie  tej sumy w paszczę,  choćby wie ­
deńskiego  rek ina l ichwiar skiego,  nie jes t ,  w obec 
powyższych s tosunków naszego kraju,  g rze che m 
do B o g a  o pomstę wołającym ?

Na  te pytanie  niechaj  nam  odpowie Rad a  
nadzorcza  akcyonaryuszów kolei Karola  Ludwika  
i j e ne r a ln y  dyrektor  p. baron Sochor ,  nie t roszcząc 
się o odpowiedź ant i ch rześc iańsk ich ,  na wyzysk 
polujących,  konsoreyów geldhabów w ie d e ńs k ic h  
i zastępu ich cichych spólników,  bez względu 
czy i jaką ci ostatni  piastują godność  w przedl i-  
t awsk iem społeczeństwie.

K r o n i k a .

Miejski urząd budow niczy p rzys łuży łby  się 
niepomiernie sprawie p raw id łow ego rozwoju p rz e ­
mysłów budowniczych w naszej stolicy, oraz w z g lę ­
dom bezpieczeństw a publicznego, gdyby  więcej, j a k  
dotąd, czuwał nad p rze s trzeg an iem  przepisów §. 18.

u s ta w y  budowniczej dla m ias ta  L w o w a  z dnia 21. 
k w ie tn ia  1885 .  Z daje  się nie u legać wątpliwości, 
że w tak im  raz ie  nie nżyw anoby bladej cegły do 
budowy, od f u n d a m e n tu , murów piwnicznych i 
wbrew planom nie urządzonoby snterenów  n a  pomie­
szkania  w miejscowościach nie posiadających w ym a­
ganej spadzistości n a tu ra lne j  te renu .  Miejski u rząd  
budowniczy chyba przyzuać  nam raczy  słuszność, że 
górna  część ulicy Szeptyck iego  w yklucza  u rządze ­
nie pomieszkań p iwnicznych i p row adzenie  od fu n ­
dam entów  murów kamienicznych z lichego ga tu nk u  
bladej cegły.

Czyliby też  nie m ożna w ybrać mężów zaufa­
nia z łona m ajstrów  m u ra rsk ic h ,  kam ien iarsk ich , 
ciesielskich i s tu dn ia rsk ich ,  z poza  g ro n a  rady  
miejskiej, do p rze s trzeg an ia  p raw idłowego w y k on y­
wania robót budowniczych we L w o w ie ?  W  in te re ­
sie bezpieczeństw a publicznego i rozwoju p rzem y­
słów budowniczych byłby wybór mężów zaufania  
z g ron a  pomienionyeh m ajs trów  bardzo pożądanym 
i oddałby wielkie usługi naszej stolicy.

Sprawozdanie inspektora przem ysłow ego,
p. N aw ra t i la ,  ogłoszone drukiem, w k tórem  bardzo 
niepochlebne wystawiono św iadectwo przemysłowcom 
rękodzielniczym, osobliwie lwowskim , podrażniło  do 
tego s topnia  rękodzie ln icze  korporacye stolicy g a li­
cyjskiej , że na walnem zgrom adzeniu  odbytem 
w kancelary i s tow arzyszeń  rękodzieln ików lw ow ­
skich, pod przew odnictwem p. S tan is ław a  Niemczy- 
nowskiego, powzięto uchwałę, mocą k tó re j  w ybrana  
w tym celn komisya zająć się ma zredagow aniem 
sp ros tow an ia  fak tów  naprowadzonych w sp raw o zd a ­
niu pana  inspek to ra .  Zdaje  się jednak ,  że sp raw a 
ta  nie pociągnie za sobą in terw encyi europejskie j,  
ani też  nie zakłóci pokoju Europy, bo prędzej,  p ra ­
wdopodobnie, gó ry  i morza przeminą, aniżeli wy­
b rana  z przełożonych w szystk ich  korporacyi lw ow ­
skich komisya redakcy jna  zbierze się na posiedzenie.

Z os taw ia jąc  sp raw ę sp rostow ania  spraw ozdania  
pana  in sp ek to ra  p rzem ysłow ego in te resow anym  kor-  
poracyom, pozwalamy sobie zwrócić uw agę S to w a ­
rzyszeń  przem ysłowych, że nie widzimy skutków  
dz ia łan ia  icb na punkcie  podnoszenia godności s t a ­
nowej i w w yrabianiu  ducha łączności w rodzin ie  
przemysłowej. Z  przykrośc ią  przychodzi nam i tę 
podnieść okoliczność, że korporacye przem ysłowe 
sto licy  k ra ju ,  mające być dobrym p rzyk ładem  dla 
prowincyi, bardzo uie dobre dają  o sobie świadectwo, 
kiedy ta k  często zwoływane, w w ażnych spraw ach  
przem ysłowych, walne zgrom adzenia ,  nie odbywają 
się dla b ra k u  kom pletu . T ego  rodzaju  postępowania 
dopuszczać się mogą ludzie lekkomyślni, lub g r z e ­
szący ciemnotą, k tó r a  nie dozwala im doać i d z ia ­
łać  dla dobra własnej swej spraw y, a  nie obyw a­
tele i przeds taw ic ie le  pożytecznej p racy rękodzie l­
niczej.  D ałby  Bóg, ażeby nasze uw agi powyższe 
trafi ły  do p rzeko nan ia  naszych przem ysłow ców  i 
ich to w arzy szy ,  czego im z serca życzymy.

Oprócz sprawy zredagow ania  powyższego sp ro ­
stow ania , zapadła  rów nież  d ru g a  uchwala na  tem 
posiedzeniu korporacyi rękodzielniczych miasta  
L wow a, dotycząca ogółn przem ysłowców naszego 
krą ju .

N a podstawie tęj d rugie j uchw ały  ma być ze 
s t ro n y  korporacyi przemysłowych naszego k ra ju  
w ysłana  pe tycya  do K oła  polskiogo z prośbą o po­
parcie uchw ał IV . ogólno aus tryack iego  wiecu r ę ­
kodzielniczego, odbytego dnia  6, 7 i 8  września  
przeszłego roku w W iedn iu ,  k tó re  dotyczą zmian 
noweli u s taw y  przem ysłow ej z 188 3  r.,  j a k  n ie ­
mniej o poparcie wniosku posła  P len e ra  postaw io­
nego w komisyi budżetow ej,  z tą  popraw ką,  ażeby 
w szy s tk ich  k on trybnen tdw  podatkow ych opłaca ją­
cych, w odnośnych miejscowościach, najniższej k lasy  
podatek  zarobkowy, zwolnić od opłacania  n adzw y­
czajnych dodatków  na cele państwowe, z w y ją t­
kiem dodatków krajowych, iudemnizacyjnych, szk o l­
nych, powiatowych, gminnych i na izby handlowe 
i przemysłowe, jak o też  dla p raw a  wyborczego, 
k tó re  i nadal ich obowiązywać mają. W  końcu do­
maga się petycya  przyznan ia  na jn iże j  opodatkow a­
nym p ra w a  głosowania i wybieralności do w sz y s t­
kich ciał autonom icznych , z w yją tk iem  do rad y  
gminnej w tych gminach, k tó re  posiada ją  swe od­
rębne s t a tu ta .  W  ten  sposób zażegnanoby na razie 
sp raw ę powszechnego głosowania.

—  5 —

Defraudacye i oszustw a w s tow arzyszen iu  
lwowskich szy n k a rzy  p rak tyk ow an e  za  czasu u rzę­
dowania byłego przełożonego, p. J .  A. Baczewskiego, 
wyłażą ja k  g rzy by  po deszczu na wierzch. Nie ma 
praw ie  jednego dnia, ażeby nie w ykry to  w księgach 
tego s tow arzyszen ia  m alw ersacy i ,  noszących ch a ­
r a k t e r  p ros tego  oszus tw a  i defraudacyi m ają tku  ta k  
szy n k a rzy  jako  też  pomocników (kelnerów ). P rze z  
t r z y  la ta  apelowali w tej mierze członkowie s to w a ­
rzyszen ia  do m in is te rs tw a  handlu i nam ies tn is tw a ,  
o raz do J e g o  Ekscelencyi m in is tra  handlu , m ark iza  
B aąuehem a i nam ies tn ika  lir. K az im ie rza  B adeniego , 
lecz glos ich był głosem wołającego na puszczy, j e ­
dynie z tych względów, że relacye lw ow skiego  m a ­
g is t ra tu  opiewały  na korzyść  rządów  byłego p rze -  
łożeństw a. Kto umiał w błąd w prowadzić  tu te jszy  
m a g i s t r a t  celem obałamucenia w ładz wyższych, o 
tem zechce, najniezawodniej, przekonać się słynący 
z energicznego dz ia łan ia  nam ies tn ik  Galicyi,  k tó ry  
przecież nie dopuści do tego, ażeby podobne nadu­
życia kornpcyi odbywały się bezkarn ie  w pańs tw ie  
konsty tncyjńem .

Wiec dem okracyi socyalnej mający się od­
być w E r fu re ie  nie wróży je j  pomyślnych sku tków , 
sp raw a  bowiem nowego je j p rogram u zastosow ane­
go, zdaniem Bebla, do potrzeb tegoezesnych, napotka  
na o s t rą  k ry ty k ę  „ cze rw o n ych ‘ socyal-detnokratów 
potępiających dziś Bebla, L ieb kn ech ta  i V ollm ara  
i najniezawodniej doprow adzi n iemiecką demokracyą 
socyalną do rozbicia  się i u tracen ia  miru w świecie 
robotniczym. W ygląda  tak ,  ja k  gdyby  zanosiło się 
na pogrzebanie  demokracyi socyalnej w Niemczech.

Jubileusze i fe s tyn y  Do najmodniejszych ob­
jaw ów  pa tryo ty czn o  - narodowych naszej błogosła­
wionej G alicy i ,  córy B eocy i, na leżą  przedwcześnie  
u rząd zane  jubileusze i zbyteczne fes tyny .  J a k  we 
w szystk ich  innych tego rodzaju  spraw ach  krajowych 
zw yk ła  przodować stolica, t a k  i w u rząd zan iu  fe s ty ­
nów i jubileuszów rej wodzi nasz ukochany Lwów, 
praw ow ity  potomek Abdery .

I  nic w tem dziwnego, że naród skupiony nad 
brzegam i cuchnącej brudno-złociste j P e ł t e w i i , czyli 
naszych kana łów  rodzicy, pragnie  na  wsze s tro ny  
słać dowody swej niespożytej siły  żyw otnej,  nie da­
jąc  się w yprzedzać  cywilizacyi św ia ta  tinglowegc. 
J a k  pomysł założen ia  banków, zdaniem Unufrego 
z B ajek , w y ląg ł  się w mózgownicy żydowskiej, tak 
i u rządzan ie  przedwczesnych jubileuszów  wyszło z ini- 
cya tyw y  bankowego żyda, b. p. D ra  F r ied a ,  byłego 
d y rek to ra  byłego banku włościańskiego, k tó ry  będąc 
na 8rebrnem weselu jak iegoś  z d łużników tego banku 
rec te  szlachcica galicyjskiego, postanowił dla miłość 1 
swej połowicy obchodzić, po 20-le tn iem  pożycin mał- 
żeńskiem , posrebrzane wesele, bo na  s rebrne  za długo 
mu było czekać, ta k  samo, ja k  nieprzem ierza jąc  n a ­
uczycielkom ludowym do czasu 25- le tn ie j  rocznicy 
założenia  seminaryum nauczycielskiego żeńskiego.

Nie w ysta rczy łaby  najw iększa  skó ra  bawola do 
spisania  odbytych w naszej stolicy jubileuszów, a co 
najmniej ty s iąc  sk ó r  oślich trzebaby  użyć na sp isa ­
nie zapro jek tow anych  nowych jubileuszów  niedono- 
szonych. Nie ma atoli reg u ły  bez w y ją tku ,  ta k  też 
i w tym specyalnyra wypadku stanowi w yją tek  firma 
I. A .  Baczewskiego, k tó ra  mimo upłynionych z gó rą  
25 l a t  od przy jęc ia  chrz tu ,  nie obchodzi, słusznie  
przypającego jubileuszu', p rzejścia  jej z w iary  żydow ­
skiej na łono ka to l ick iego  kościoła i prędzej zgodzi 
się na w tóre przedw czesne spensyonowanie k tórego 
z kom isarzy  s t raż y  skarbowej ,  za  okazaną  pieczę 
w nadzorowaniu m agazynów  dena turow anego  sp iry ­
tusu, aniżeli na obchodzenie jub i leuszu  przejścia  
swego na wiarę kato l icką ,  na k tó rą  ja k i ś  z k ra k o w ­
skich żydków miał ongi przejść dla o trzy m a n ia  
szynku w rynku .

Nie inaczej rzecz się też ma z nrządzaniem  
festynów, k tó re  w bieżącym roku, obfitującym w nie­
pamiętne sło ty , przem aw iają  za natychm ias tow em  
przyłączeniem m. Lw ow a do sąsiedniego K nlparkow a.

Kasyno szlacheckie przezw ane  narodowein, a 
znane powszechnie pod nazw ą  k o ńsk ieg o ,  posiada, 
ja k  każde inne przedsięb iorstwo szy n k a rsk ie ,  konce- 
syą p rz e m y s ło w ą ; należy z ty tu łu  posiadania  kou- 
cesyi przemysłowej do zwykłych przedsiębiorstw  
szy n k a rsk ich ,  podlegających nadzorowi policyjnemu 
względnie  o rganów  policyjnych. Doszło do naszej 
w iadomości, że w tem przeds ięb iorstw ie  gościnno-



szy nk arsk iem , do k tó rego ,  mówiąc nawiasowo, każdy  
śm ierte ln ik ,  bez różnicy s tanu  i w yznania ,  ma prawo 
w stępu , a k tó r e  p rzez  całą noc je s t  o tw a r te  dla po­
dejm owania przybyłych  tam  g o ś c i ; doszło p o w ta ­
rzam y  do nasze j wiadomości,  ż e  p rak tyk u ją  s'.ę tam 
rzeczy  p rzep isam i policyjnemi zakazane .  W spom ina­
jąc  na tern miejscu o samobójstwie zgranego tam 
młodego ś p. H a u sn e ra  i o a w a n tu rz e  znaczonych 
k a r t  do g ie r  hazardow ych , dla k tóre j  pewnemu lira- 
b ią tk u  kazano odgryw ać w a r ja t a ,  ażeby nie wejść 
w kolizyę z p roknracoryą  sp raw  k rym inalnych ,  z w ra ­
camy uw agę c. k . po licy i,  ażeby d la  względów pu­
blicznego bezp ieczeństw a i obyczajności publicznej 
zaopiekow ała  się losami tęgo przedsiębiorstwa.

Synod ruski odbyć się mający we w rześo iu  
lub październiku bieżącego roku ,  ro z t r z ą s a ć  ma prócz 
innych, n a tu r y  czysto kośc ie ln e j, rzeczy ,  j a k  n. p. 
ka le n d a rzo w e j^p iso w n i  rusk ie j  i t. p., nad to  jeszcze  
i sprawę upaństw ow ien ia  pa try o tyzm u  najnow szej 
ruskie j pa r ty i  p. R om ańczuka  i spółki.

Muzykę p o l S K ą  i ruską poświęcono d la  w a l ­
ców i ulubionych a ry i t in g l- tang lo w sk ich  popisów. 
N aw et ogrody miejskie nie mogą uwolnić się od tego 
za rzu tu ,  albowiem przygryw ające  w nich muzyki 
wojskowe, a naw et i H arm o n ia  miejska, rzadko  
k iedy zagra ją  pieśni n a ro d o w e : polskie lub ruskie .  
W praw d z ie  H arm onia  g ra  czasami nudnego polonesa 
poświęconego pamięci „ Trzeciego M aja“, ale n ie s te ty  
w edług  ka len d a rz a  inojżeszowego. A nie da  się z a ­
przeczyć, że m uzyka  w yw iera  w łaściwy wpływ swój 
na nerw y  i stosownie n a s t r a ja  uczucia człowieka. 
R adzibyśm y tedy, ażeby więcej dbano o nasze pol­
skie p o lo n e m  ochocze mazury, k rak o w iak i  o raz  ko- 
łoinyjki, kozaki i prześ liczne dumki ruskie.

C. k. gal. Bank hipoteczny i inne in s ty tucye  
finansowe biorą  zadłużone m a ją tk i  ga licy jsk ie  w  se- 
kw es te r ,  u s tan aw ia jąc  w nich zarządców  najczęściej 
bardzo n ieprzychyluych dłużnikowi i dybiących na 
w yzysk .  W  in te res ie  n ie ty lko  zadłużouyeh właści- 
cicieli dóbr ziemskich lecz i k ra ju  za razem  rad z im y  
to w a rz y s tw u  urzędników  i sług ziemskich (towa- 
w a rzy s tw u  em ery tu ry  p ryw atn ych  ofieyalistów) po­
czynić s tosow ne krok i ,  ażeby w podobnych w ypad­
kach udawano się do za rząd u  pomienionego to w a ­
rz y s tw a  i je inu oddawano w zarząd  zasekw estro -  
wane dobra. W ten sposób nie niszczonoby dłużników 
i nie działanoby w tym k ie run ku ,  ażeby obdlużone

dobra przechodziły  w ręce w yzysk iw aczy  n ie p r z y ­
chylnych kro jow i i nie mających pojęcia o is tn ien iu  
miłości dla O jczyzny. M oralna  i m a te ry a ln a  w y n i­
k a łab y  z tąd  korzyść  dla naszego kra ju .

Defraudacyjna słota w urzędach  cłowych 
p a ń s tw a  aus t ry jac k ieg o  zajęła w reszcie  i w idnokręg  
bukowiński,  gdzie  w skutek  odkrycia  defraudacji 
w urzędach cłowych w Czerniowcach i okolicy, n a ­
s tąp iły  liczne aresztowania*' '  suspenzye i w ypadk i 
sam obójs tw a.  P ok azu je  się tedy, że k rz y k i  w y p ra ­
wiane o defraudacyach czynowników rosyjskich, zn a ­
laz ły  i u nas odgłos, i, że i my posiadamy tęg .e  
siły  defraudacyjne.

Jakoś to życie  idzie jak po grudzie, j a k  mi
Bóg miły, zapomnieli osobnicy prezydyum  lw ow ­
skiego m ag is t ra tu  o b ryndzie  j a k ą  biją urzędnicy 
manipulacyjni szczodrej gminy m ia s ta  L w o w a ,  k tó ­
rz y  pełniąc służbę przew ażnie u rzędników  adinini- 
s tracyjnyoh są bardzo nędznie płaceni, a nadto  pozba­
wieni nadziei aw ansow ania  za  życia swego. Czekajcie 
maluczcy, albowiem dni waszej niedoli są policzone, 
gdyż oto zb liża  się koniec dokuczliwego żywota 
rady  miejskiej, a  z nim i nowe do niej wybory.

Kapela uczniów  szk o ły  ludowej im ienia  K o ­
na rsk iego  we Lwow ie, zaw dzięczająca  swe pow sta ­
nie p rzedew szystk iem  m ieszczaninowi lw ow skiem u 
panu P io trow i M atjaszewskiem n, powinnaby wziąe 
u dz ia ł  w fes tyn ie ,  k tó ry  jeden z tu te jszych  filan­
tropów  u rządz ić  zam ierza  na dochód głodem do­
tkn ię ty c h  funkeyonaryuszów  sceny narodowej we 
Lwowie, nie pobierających od pewnego czasu n a l e ­
żącej się im gaży . D owiadujemy się, że p. Barącz , 
były dyrek to r  te a t ru  lwowskiego, p rzyczyn ić  się .chce 
małym da tk iem  do ulżenia  losu nieszczęśliwych i 
srodze zawiedzionych ofiar te raźn ie jsze j  dyrekcyi.

P r z y  te j  sposobności uw iadamiamy, że nazw a 
powyższej kapeli w kró tce  ulegnie zmianie, ażeby nie 
myślano fa łszyw ie ,  jakoby  t a  muzyka, na ra z ie  p rz e ­
zw a n a  kapelą  uczniów szkoły  im K on arsk iego ,  n a le ­
ża ła  pod zarząd  lub nadzór  szkolny. D otąd bowiem 
są d la  m uzyki sprawione, dzięki zabiegom p. H a -  
tjaszew sk iego ,  in s t ru m en ta ,  kcórymi rozporządzać 
ma p raw o , aż do chwili z a tw ie rd zen ia  s ta tu tó w ,  w y­
łącznie i jedynie  p M atjaszew sk i .

N a d e s ł a n e .
P a n  F r a n c i s z e k  W ę ż o w i c z .  właści 

ciel maszyn i n a rzęd z i  rolniczych we Lwowie pod 
1. 85  ulica G ródecka, sp raw ia  swym uczniom w dzień 
ich wyzwolin, p rzy zw o itą  ro z ry w kę  wieczorną, w któ­
rej jego wyzwoleńcy w raz  z zaproszonymi gośćmi 
biorą udzia ł .  W łaśn ie  t a k ą  roz ry w kę  urządzi ł on 
swym wyzwoleńcom minionej soboty, w k tó re j  prócz 
g ospo darza  domu i w yzwoleńców wzięło udz ia ł  k i l ­
ku  akadem ików  i u rzędn ików  ziemskich; bawiono 
się przyzwoicie i ochoczo j a k  Bóg p rzykaza ł ,  a  go 
spodarz wedle zwyczaju s taropo lsk iego : Czem chata  
bogata, tem  ra d a ,  z całą serdecznością podejmował 
swych wyzwoleńców i gości. W  ten sposób w y ra b ia  
się ducha łączności i zgody w rodzinie  przem ysłow ej 
i podnosi się godność s tanow ą. To też dziwić się 
nie można, że w a r s z t a t  p. F r .  W ężow icza, pięknie 
się rozwijający, wolny iest od s tre jkującycli czelad­
ników, bo szef je s t  przez swych to w arzy szy  p racy  
zawodowej szczerze  kochany.

Jeden  ź  uczestników .

Z  dniem 1(5. l ipca b. r .  w  n o w o  w y b u ­
d o w a n y m  h o t e l u  w  B r z u c h ó w i c a c h  tuż
przy  staoyi kolejowej o tw ieram

Restauraeyę
gdzie  będzie można dostać sm aczuy w ik t  domowy, 
zdrowe napoje w szelkiego ga tu n k u ,  h erba ty ,  kaw y, 
wina, piwa lwowskiego i pilzneńskiego, rosoiisy i t .  d. 
W  niedzielę i św ię ta  podczas pociągów spacerowych 
o godzinie 3. m inut 30. będzie p rzy g ry w ać  muzyka 
w yborna  najnow sze utwory.

Od 1. s ierpnia  będą pomieszkania dniowo lub 
tygodniowo z pościelą lub bez pościeli do wynajęcia.

D z ięku ją c  Szanownej Publiczności za  zaufanie 
pokładane we mnie we Lwowie, mam nadzieję, że 
ta k  samo będzie w Brznchowicach.

Z poważaniem 

W i l h e m  B r e y r o g e !  
k aw iarz ,  ulica O rm iańska  i. 8.

O G Ł O S Z E N I A .

d"

Niniejszem  m am  zaszczyt donieść Szan. P . T  Publiczności iż z du em 1. sierpnia b. r.
p r z e n i o s ł e m  s w ó j  s k l e p

S P E Z E D A  1 I I Ę S A .  T77- O Ł  O ‘W  ZE 3 - O
z ulicy Batorego I. 2 — lin iliiiiiii Wielm. Karola Bałłaliana na ulicę Wałówę 1. 7.

Dziękując Szan. P. T . Puliczności za dotychczasowe względy, polecani się i nadal takowym. % poważaniem

LUDOMIR HACHLEWSKI.
B B H M M U E a H n a i a H B B H B H n S i n a E f l H H i a B H H M n B H H M B H B H B H m n n H H H H H

I/ a

Ś n i a d a n i a !
Pstrągi, Łososie, Węgorze, Minogi, Szczupak w galarecie, 
Sardynki Śledzie, Kawior astrachański, Pasztet stras- 
burgski i różne wędliny oraz ciepłe przekąski, wyborny 

orter angielski i znane z dobroci i właściwej tempe­
ratury Piwo Pilneńskie 

poleca. 3o.and.el d-eliłs-atesó-sT?
S. WOJCIECHOWSKIEGO, Chorazczyzna.

Naftę niezapalna
z najlepszej ropy galicyjskiej J. O. ks. Lubo­

mirskich w Schodnicy, sprzedaję w dziesięciu 

sklepach opatrzonych moją firmą po cenie mo­

żliwie najniższej. — Na prowincyę wysełam  za­

mówioną naftę z opustem znacznego rabatu.

Wawrzyniec Matyskiewicz
ł i ł ó w u y  s k ł u l i  n a f t }  w e  L w o w i e  przy 

ulicy Polnej 1. 3 ul. Leona Sapiehy 1. 47.



W t ó r y  l i s t  o t w a r t y
do T_ DBadrx37"c3nL loról_ stół. n̂ o-Isistst L-^rcwa.

W roku 1885 rozpisała gmina miasta 
Lwowa licytacją na dostawę owsa, siana, 
słomy i sieczki dla koni jej zaprzęgów, 
a chcąc przyjść z pomocą dzierżawcom 
folwarków gminnych, postanowiła uwzglę­
dnić w pierwszym rzędzie oferty swych 
dzierżawców, ażeby nastręczyć im sposo­
bności do korzystnego spieniężenia ich 
ziemiopłodów.

Jako bliski sąsiad żyjącego podówczas 
dzierżawcy folwarku gminnego ś. p. Ludwika 
Janowskiego, przyszedłszy do niego radziłem 
mu, ażeby o tę dostawę ubiegał się, lecz że 
tenże nie posiadał nawet na tyle kapitału, 
ażeby mógł złożyć przepisaną na zabezpie­
czenie warunków licytacyjnych kaucyą, ani 
też jako były golarz i fryzyer, na dostarczyć 
się mających artykułach nie rozumiał się 
przeto oświadczył mi, że o tę dostawę ofe­
rować nie może.

Widząc to i myśląc, że mam z uczci­
wym człowiekiem do czynienia, oświadczy­
łem mu swą gotowość przystąpienia do 
spółki, w charakterze cichego spólnika. Na 
podstawie mego rachunku wniesioną została 
oferta, na dostawę powyż wymienionych 

Aykułów na rok 1886 i ja też dałem 
500 złr. a. w. na złoż-nie kaucyi, które 
ś. p. Ludw.k Janowski na imię swoje ulo­
kował na książeczkę galicyjskiej kasy osz­
czędności i takową jako kaucyą złożył 
w miejskiej kasie gminnej.

Warunki naszej spółki ustanowiono 
w ten sposób, że dostawa owsa szła po 
połowie na nas obadwóch, dostawa siana 
należała wyłącznie do ś. p. Ludwika Jano­
wskiego, a słoma i sieczka do mnie: ja 
prowadziłem nadto cały zarząd, trudniłem 
się kupnem nie tylko owsa, ale zarówno 
i siana, z którego żadnej korzyści mieć nie 
mogłem, oraz czyniłem różne wydatki z tem 
przedsiębiorstwem niezbędnie połączone, 
których memu spólnikowi nie liczyłem.

Przy końcu roku znalazł się osobnik 
zaznajomiony za popełnione czyny oszu­
stwa czy kradzieży z murami kryminalnemi 
który począł, jak zły duch, sprowadzać 
ś. p. Ludwika Janowskiego na drogę nie­
prawości, lecz WWPP. Michał Walichiewicz 
pierwszy wówczas Delegat Rady miejskiej 
i ówczesny sekretarz Magistratu, Uruski, 
obrachowali nas po koniec roku 1886 
myśmy obopólnie na tem obrachowaniu 
własnoręcznie podpisali się i obopólnie za 
rok 1886 wydali sobie zupełne absoluto­
rium, które znajduje się w przechowaniu 
jednego z tutejszych obywateli.

Kaucya moja atoli pozostała w miej­
skiej kasie nadal w przechowaniu, gdyż na 
jej podstawie wniósł ś. p. Ludwik Janowki 
podanie do gminy, celem prolongowania 
tej dostawy na rok 1887, które też zostało 
uwzględnione.

Ten sam osobnik począł intrygować 
i namawiać mego spólnika, ażeby mię — 
jak to mówią — puścił w trąbę, co też 
ś. p. Ludwik Janowski był na razie usłu­
chał, lecz później usłuchał głosu sumienia
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i sędziów polubownych i nadal — tak jak 
w roku 1886 — zostaliśmy spólnikami na 
rok 1887.

Gdy jednakże wiernik mego spólnika 
począł jeździć za kupnem owsa i czynić 
takie wydatki, ażebym żadnego z owsa 
zysku nie mógł osiągnąć, sprzeciwiłem się 
tego rodzaju tendencyjnej gospodarce oświad­
czając, że wydatków takich nie uwzględnię

Powstał tedy spór między nami, zwła­
szcza że mi moich należytości z każdego 
»faSunku* regularnie nie płacono, spór 
który wreszcie musiał być rozstrzygany przez 
Sąd polubowny. Po kilku miesiącach urzę­
dowania tego Sądu, wreszcie w czerwcu 1887 
wydany został wyrok następujący:

1. Ze uznany zostałem cichym spójni­
kiem ś. p. Ludwika Janowskiego, do końca 
roku 1887;

2. Ze kaucya na imię Ludwika Janow­
skiego opiewająca na 500 złr. a. w. uloko­
wanych na książeczkę w gal. kasie oszczę­
dności, stanowi moją wyłączną własność, 
którą mój spólnik w myśl wyroku obowią­
zany został ubezpieczyć mi w ten sposób, 
że miał wnieść podanie do Magistratu lwow­
skiego, ażeby ta książeczka na 500 złr. 
opiewająca, po rozwiązaniu węzła kaucyj­
nego, z tytułu dostawy za rok 1887, jako 
moją wyłączną własność do rąk moich wy­
daną mi została;

3. Że należytości za słomę, sieczkę i 
w połowie za owies, z każdego fasunku mi 
przypadające, do rąk moich mają mi być 
wypłacone.

Co do poprzednich fasunków za rok 
1887, za które nie otrzymałem przypadają­
cych mi należytości, mieliśmy się obracho- 
wać i mój spólnik miał mi je zapłacić.

Wyrok ten został nam, stronom spor­
nym, ogłoszony i obaj poddaliśmy się tako­
wemu, a przewodniczący Sądu polubonego 
przyrzekł wyrok zapadły jednogłośnie i przez 
niego ogłoszony, a przez strony sporne 
przyjęty, wydać nam na piśmie.

Jak głęboko zakorzeniło się w orga­
nizmie naszego społeczeństwa poczucie go- 
ności obywatelskiej i poszanowania insty­
tucji sądów obywatelskich, dowodem tego 
okoliczność, ze głośno i szeroko na publi­
cznych zebraniach o prawości obywatelskiej 
rozprawiający ów przewodniczący wspomnia­
nego Sądu polubownego, popieramy przez 
pokrewnego sobie druha politecznego, na pi­
śmie wyroku nie wydał, w skutek czego 
mój spólnik moją kaucyę z kasy miejskiej 
podjął i sobie bezprawnie i karygodnie 
przyswoił, należytości z fasuuków mi przy­
padające pozabierał i za moją daną mu 
radę i pomoc dotkliwie mię skrzywdził, za 
co wi'na spada na dwóch żyjących Jego- 
mościów, których sądownie pociągnąłem do 
odpowiedzialności.

Ś. p. Ludwik Janowski ulegając nieo- 
bywateskim namowom, wyjął mą kaucyą po­
wyższą, by następnie zamienić ją na kaucyą 
swej żony, którą podstawiono za oferenta 
w mowie będącej dostawy na rok 1888.

Wbrew tedy przyjętemu w naszej gminie 
zwyczajowi, bo bez rozpisania licytacyi 
otrzymała tę dostawę na rok 1888 p. Ja­
nowska, rozumie się za życia swego męża 
ś. p. Ludwika Janowskiego.

Ażeby z tą dostawą na r. 1889 w ta- 
kiż sam sposób nie postąpiono, wniosłem 
w roku 1888 podanie do Magistratu z pro­
śbą, ażeby mię o odbyć się mającem roz­
dawnictwie tego przedsiębiorstwa na rok
1889 uwiadomić raczono, co też rzeczy­
wiście się stało.

Wniosłem tedy ofertę, która jak mi 
oświadczono, była o kilka tysięcy złotych 
reńskich austr. waluty niższą od oferty p. 
Janowskiej. Mimo to oferta jej utrzymała się.

Dowiedziawszy się atoli, że i w roku
1890 wniosła pani Janowska ofertę na 
tę dostawę na rok 1891, postanowiłem i ja 
wnieść swą ofertę i złożyłem wadyum 
w kwocie 900 złr. a. w.

Oferta moja — jak mi wiarygodni mę­
żowie oświadczyli — znowu o kilka tysięcy 
złot. reń. a. w. była niższą od oferty pani 
Janowskiej, pomimo tego nie została uwzglę­
dnioną, już sam nie wiem dla jakich powo­
dów, albowiem co do materyalnej i moral­
nej rękojmi, jaką dać mogę gminie, ośmie­
liłem się powołać w swej ofercie na świa­
dectwo poważanych radnych, zasiadających 
w obecnej Radzie.

W interesie prawdy i powagi Rady 
miejskiej należałoby zbadać i podać do pu­
blicznej wiadomości:

1. Wysokość wniesionej oferty mojej 
i. p. Janowskiej za 1889 i 1891:

2. Czy p. Janowskiej z tytułu tej do­
stawy przyznano jakieś polepszenie ceny i 
za który rok?

Panowie Radni raczą przyjąć do wia­
domości, że w rachunkach ś. p. Ludwika 
Janowskiego, zarachowaną mi została kwota 
przeszło 600 złr. a. w. jakoby poświęcona 
przezeń za otrzymanie tej dostawy.

Ażeby z tego tytułu podejrzenie nie 
padło na mężów zasiadających w Radzie 
miejskiej, należałoby wnieść w tym wzglę­
dzie interpelacye do pana Prezydenta i za­
żądać wysadzenia z łona Rady komisyi, 
celem zbadania całej tej sprawy, a przynaj­
mniej owych w rachunkach naszej spółki 
zarachowanych, jako rzeczywisty wydatek — 
kubanów, jako też różnic zachodzących mię­
dzy ofertami mojemi a p. Janowskiej na 
r. 1889 i 1891, która majątkowej i moral­
nej nie daje gminie większej rękojmi od 
mojej firmy, znanej okolicznym obywatelom 
dóbr ziemskich, od których kupuję zboże' 
oraz domom handlowym w mieście Lwowie 
a nie znanej bankom i kasom zaliczkowym 
albowiem własnymi operuje funduszami.

Ponieważ na pierwsze ogłoszenie mego 
otwartego listu, wydanego w przeszłym roku, 
sprawy powyższej nie wyjaśniono publicznie, 
więc znowu odzywam się w tej mierze do 
P. T. Radnych miasta Lwowa.

Arnold Baraniecki.
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JAN GRYGLASZEWSKI
konces. majster ciesielski

we Lwowie, ulica P io tra Skargi 1. 4,
podejmuje się wykonania w mieście Lwowie i na prowincyi, wszelkich przed­

siębiorstw względnie robót ciesielskich i uskutecznia takowe pod swem wła-
snem kierownictwem.

J A N  K R A C H
kooes. majster murarski

we Lwowie przy ulicy Janowskiej pod 1. 45.
podejmuje się wykonania w mieście Lwowie i na prowincyi, wszelkich 

przedsiębiorstw uTzględnie robót murarskich i uskutecznia takowe pod swem

własnem kierownictwem.

H a n d e l  w i n

założony w roku 1847

H o t e l  i R e s t a u r a c y a

Liiiib MiUlin
w e  L w o w i e ,

I. 9. ulica K ra k o w sk a  pod „ TR Z E M A  M URZYNAM I1'

poleca swój

i  win tajowjcl i Mpipjcl
zaszczytnie  odszezególniony srebrnym  medalem zasługi za 
s t a r e  w i n a  na wystawie byg ien iczne j  we Lwowie  

i listem uznania Kółek rolniczych z 18. paździe rn ika  1889 

za s t a r e  m i o d y .

A d res dla te legra m ów ; Stadtm iiller —  L w ó w .

Telefon N r. 180.

SKŁAD i HANDEL WIN
założony w roku 1847.

we Lwowie, przy ul. Krakowskiej l. 9.
poleca

ia a i
chluhnie uznane przez najzdolniejszych lekarzy lwowskich 

i zalecane jako środek dyetyczno-leczniczy.
Nr. 306. W ino  gorzkie . . . . .

„ 43. W egiersk ie  wytrawne
» 24. ‘ „ „ . . . .
„ 134. „ „ bardzo stare
„ 240 „ „ muszkatułowe
„ 212. „ bardzo stare
„ 207. W yskok węgierski bardzo stary  
„ 300. E r la u e r  czerwony . . . .
„ 210. Tokaj wytrawny . . . .
„ 123. „ s ta ry  ..........................................
„ 34. „ bardzo  stary  słodki .

Tokajskie wina od 3 złr .  aż do 40 złr .  ws 
Nr. 185. Boxbeitel 

„ 43. Malaga . . . .
„ 166. „ bardzo sta ra
„ 202. Pedro Xemenez .
n 130. Samos bardzo stary
„ 165. Cypryjskie prawdziwe

Cognac prawdziwy franeuzki z roku 1880
dtto dtto z roku 1875
dtto dtto z roku 1869

zystk

1 flaszka
1 a

m  flaszki 
1 flaszka

l :
1 a
1 a 
1 a 
1 a 
l a

ie na leżą  do 
1 flaszka

1 a 
l a 
1 a 
l a 
1 a 1 -

— złr.  70 et.
50

30
20
50

50

50
70

kuracyjnych.
4 złr. — et.

50

50
50

h m m  ś lu s a rs k a
Jana Stankiewicza

pod liczbą 32 ulica Batorego
w e L w o w ie ,

wykonuje punktua ln ie ,  wzorowo i z dobo- 
-owego m ate rya łu  wszelkie wyroby i r o ­
boty wchodzące w zakres ś l u s a r s t w a .

Przełożeństwo Pomocników przemysłowych

szynkaizy
powiadamia, że streczenie pracy zawodowej przez Biuro 
Stowarzyszenia (1. 22  ulica Ormiańska) uskutecznia się 

od 9-tej do 11 tej godziny przed południem.

Brak periodu, onauia. impotencją  m. syn 
lis i t. d. leczy ("także lis towuie) pod ług  

doświadczeń 15-letuiei praktyki

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Dubanowicz
Lwów, Ormiańska 1. 32 

w godz. ord. rano 9 — i l  po połnd. 5 — 
Na cza s d la  Pań k r y t y c z n y ,  d y s k re  

tne sc h ron ie n ie  pod le k a rs k a  opieką.

B r o w a r  p a r o w y
Lillienfefd i Spó łka

przy ulicy Mejzelya we Lwowie.

Piwo wistaI© m arcow e (L eżak )
uznane przez s m a k o s z ó w  za najlepsze, polecają w zględom  Szan.  

P  T. P u bliczności w e  L w o w i e  i na prowincji.

Lilienfeld I S^ółłra
we Lwowie, p izy ulicy JVIejzeIsa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Śliwiński. Z drukarni W. A . Szyjkow-jkiego, Lwów, ulica Kopernika 1. 5 .


